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Poetka praw, dziwa
Julian Przyboś

l}rszula Kozioł: SMUGA I PROMIEŃ. Ludowa Spóldzielnia
lVydawnicza (1965).

APISAŁEM nledawno, że
dręczy mnie nieustanny
,.głód widzialności", że oczy
moje łakrrą nowej wizji
rrr,alarskiej, ale równie si]-
nie p,ragnę nowej poezji.

Nie tylko takiej, która by objawi_
ła swoją now,qść m.nie sanremu, b,o
swoim dziełem - kto lvymagający
- nasycić się nigdy nie zdoła, ale
takiej, którą przeżył i wyraził kto
inny. Wierszy nigdy nie brakowa-
ło, nie brak ich i dzisiaj, drukuje
się ich wiele w książkach i czaso-
pismach - ale jak rzadko promie-
nieje z nich poezja! Mała to po-
ciecha, że poezja to rzecz rzadka,
że ogromna większość, może 99
proc. tego, co się drukuje, nie prze-
trwa próby czasu. Zawsze, we
wszystkich epokach tak bywało i
historycy wiedzą dobrze, źe litera-
tura to wielkie cmentarzysko ksią-
źek. Z tega cmentarzyska zrnar-
twychwstają tyiko wyjątkowe
książki, a tylko genialne uniknęły
go, bo były zawsze żvv,e.

Jakże więc raduje każda grą:dka
szcznteJ poezji! Jakże sie jest
wdzięcznym każdemlr prawdzi""vernu
poeie! A co <io teśo, czy ma się
do czynienia z poet,ą. czł t_vlko z
wiersaopisern" nie może się pomylić
śzc?.ery rrr,iłaŚnik poezji. Szczery to
talrt, ktirry nie zatrzyrnał się w
swoieh upodobaniach na wzoraeh
szkolnych, lecz rozwijal dalej swo-
Ją wrażliwość, śledzitr bieg wyobraź-
ni nowoclzesnych p,oeńw t pł*zyjął
ich nową formułę serca.

I nie rnrrsi to być aż cala książ-
ka poetycka, która b,udzi naszą
ur,dzięczność. Bzadko zdarzają się
takie torny, kttlre od początku, do
końca zawierają po€zję. Ksiązki ta-

kie układają tylko "lvielcy poeci,
książki takie ,są rł.ięc na.jrzadsze,
Wystarczy narĄ jeśli v, tomie wier-
szy znajdziomy jeden utwór. który
nas przejmie c]o głębi, bo j,est po_
czią. abyśmy nasycili na chrti]e tllł,
nigdy nie słabnąc.y gł<ld plarł,dzirvej
poozji. Jeśli zaś rv zbio:,ku znaj.dzie-
:n], takiclr utr1,o,rólr,, ri,ięcei. manrv
r)f6u,o zau:oiać: Oto rvyi;itny pr,ł-
ei-a!

Jest rł' Polsce piszącl,ch u.icrsze
ulalentowanych kobięt li-,ieie. knl-
bicf . któr},ln zdat,zi;;a się rt,icr.zc ii.e
będące t_v!iło rłersJfikacią. aie zlr-
rriei,a.]ął:e sżczj,ptę poezji. \',1s:łl,i;cy
się zgaciza"ją, że pier,.vs:zą r,l,ś,r,ód ltit,lr
jest V/isłau,a Sz"rlmbor"ka, a drugą
młoda, dopiero drugi stvói zbrorek
ogłaszająca iJrszr-Lla Ko,zioł.

]\{am oto rł, rękach jej rlrugi 1o-
mik pt. ,,Smuga i prcmień", a pa-
mletam pie,wszy, bo już ten clebiut
przckona} mnie, że o,irjalvił się nanr
1,"011,v talent poei},c}<i. Są rv t_vm
zbllsrze . utl\,ol,y p,om}isło$.e
u,pt,arvdzie, zr,ęcznc. o peinl,tn
brzmienju dobrze uloźon..vch zdań.
jak;,.Przedpr;lvitanie".,Pie-.śń o
pt,agnieniu" cz}- obsr.erny 1\,iel,sz
kcńeorvy pt. .,\,Iiary szcząłcia", u-
twory jednak nie trajlepsze, bo rrie-
losłorvne, stylizow-ane i nie rrl nich
szukam poezji. Spodoba}y mi się
rł,iersze inne, osobiste, cichsze i
głĘbsze: erotyki.

O,d cza§u Marii Patv]iko,nskiei,
wielkiej porrtki n,liłości, oczeltujemy
od rrierszy rraszych współczesnych
poetek dalszego ciągu miłosnej li-
Ę,ki polskiej, Klóra z piszących
v,iersze kobieł rrastroi, że się tak
staroświecko uyrażę. srł,oją lutnię
na ,ion swój własn1., u rri.kogo nie

$idslucharry. a ehoćb3l troehę zJ:li-
ź,ony do rły,sokiego piękna 1ir1,l<i
Pau,likou.skiej? Otiporr.iedŹ na to
pv!anie z:raleźliśmy "lł, 1irvce mi-
łosnej Szymbor.skiej. 1\,Ialgorzat}"
Hiller. a oto do nich doiączyła się
teraz Urszu-la Kozio}.

Fosłuchajcie tego erotyku Urszrdi:

ULaTNE LdTo
}ak <:i po§odnie z nźezabu.dkq nięba
{gdy :łtlly środ.ele scltałkowego

słoitca
znlienia płstoje)
ja.k cż prz,alężnie w laslłrozbżorze

trau:a
(zie!eti przenilła lazurunte żołcźe
:u:roin.ikiem barua)
Ja,lł lł: zł,durnaĘhl, tlttoirz ei niehożo
(llr.:rl.s macierzartlęż eksploduje

trzm,ielern
11ł pclt,ohu ćllłi,erką ieiltwskrzarliv

kamień
?ł.|§żU§tko przlJchalne I od,chislne

uiatrem,
nad, 1}tŁkiefu sącey slę baru:a

powiei rza.
uliru..ie !ł|fielł statvczn,sch, nnty'|i)
To są od"cżenie, d.togi wzu,iacżelu,
W l.esie jest zw:łaszcza las a ll:

rzece u:oda.
paszc na łĄee, międ.za nami miłość.
To są odcienie; tlsęd,rou:na

przemiennaść.
Smuga ł, promleń, lo złoteEa

środka
anienąe postole.

,,Ulotne tato" ło nłipiękniejsz],,
$,iersz mlłosny tego zbicrtl, Jest rł,
n,im pełnia szczęścia i z;rclum.r" nacl
sztzęścienr, a tę pełnlę wł.raził]",
zdanja dosi<onale - mólł,iąc slolr.a-
rni poetki - .przychyj,ne tak do.iiza-
łemu ucz,uciu, że ono sodzi to ctr
przenri"jalne z trwałością, ze ziatł,nl
środ,kiem ż}ria.
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